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gólnych zbiorów w ierszy  poety. N ależy  je d n a k  podkreślić, iż Variorum  
wypracowuje solidne podstaw y badawcze i w skazuje n a  całkowicie n iezbada
ny asp ek t twórczości Jo h n a  Donne’a  -  kodowanie p rzekazu  w układach  
utworów poetyckich.

Dorota G tadkow ska

Tadeusz C egielski, Detektyw w krainie cudów. Powieść kryminalna 
i  narodziny nowoczesności 1841-1941, W ydawnictwo WAB, W arsza
w a 2015, ss. 416.

In sp iracją  do pow stan ia  książki profesora Tadeusza Cegielskiego był 
cykl trzech  rocznych wykładów pt. Stulecie detektywów, C iemna strona m ia 
sta  oraz Człowiek tłum u , k tóre au to r prow adził n a  Uniw ersytecie W arszaw 
skim. W przedm owie p rzedstaw ia on główną tezę swojego wywodu -  „detek
tywi — i ci z krw i i kości, i ci li tylko z lite ra tu ry  byli w raz z uczonymi 
i a rty stam i epoki — pierw szym i, którzy odważyli się przekroczyć granicę 
dobrze im znanego, swojskiego św iata  oraz tego nieznanego, k tóry  nazyw ali
śm y now oczesnością”, k tó rą  rzeczowo udow adn ia  w pięciu  rozdziałach, 
z których sk łada się ten  krytycznoliteracki esej.

W pierw szym  rozdziale pt. Fenom en ku ltu ry  popularnej. Powieść detekty
w istyczna  p rzedstaw ia swoje spostrzeżenia n a  tem a t k u ltu ry  popularnej, 
w obszarze której powieść detektyw istyczna się znalazła  i choć od samego 
początku m iała  pejoratyw ne opinie, była n iezaprzeczalną częścią składow ą 
całej literatury . Cegielski p rezentu je drogę, ja k ą  ta  początkowo „papka 
lite racka” przeszła, aby za sp raw ą pisarzy o już  ugruntow anej pozycji w 
literackim  świecie, w późniejszym okresie móc zacząć aspirow ać do m iana 
sztuki. A utor wym ienia również szereg reguł i zasad rządzących tą  li te ra tu 
rą , k tóre — ja k  podkreśla badacz — zostały opracow ane n a  potrzeby zachowa
n ia  fa ir  p la y  pomiędzy piszącym  a  czytelnikiem .

W drugim  rozdziale pt. W  świetle gazowej latarni. N arodziny rzeczywiste
go detektyw izm u  au to r skup ia  się n a  prezentacji autentycznych postaci, k tó
re  — zajm ując się zarobkowo k ry m in a lis ty k ą  (detektyw i, policjanci etc.) 
— postanowiły podzielić się swoimi zawodowymi dośw iadczeniam i z szerokim  
gronem  czytelników za pośrednictw em  powieści krym inalnej z elem entam i 
autobiograficznym i. J a k  trafn ie  zauw aża au to r w tej części eseju, to w łaśnie 
przestępczość była ceną, ja k ą  społeczeństw a Zachodu m usiały  zapłacić „za 
żywiołowe procesy m igracji i urbanizacji epoki nowożytnej”. Dlatego też b a r
dzo w ażną rolę społeczną w tam tych  czasach pełnili pionierzy k rym inalisty 
ki. L ek tu ra  tej części książki przynosi także odpowiedzi n a  inne pytania:
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„Jak  się m a literacki detektyw  do rzeczywistego?”, „Które [postaci] m iały 
bezpośredni wpływ n a  kształtow anie się zarówno g a tu n k u  powieściowego, 
ja k  i literackich  bohaterów ?”, „Kiedy i gdzie pojawiły się tak ie  postaci, jak  
oficer śledczy z jednej i p ryw atny  detektyw  z drugiej strony?”. P rzy ich 
u d z ie la n iu  zo sta ły  p rzyw ołane b iografie  ta k ic h  osób, ja k  np. E ugene- 
François Vidocq (twórca francuskiej S ûreté  N ationale) czy A llan P inkerton  
(założyciel Agencji P inkertona).

W rozdziale trzecim  pt. Literackie śledztwo. Jego początki i przebieg  Ce
gielski przyg ląda się pionierom  fikcji detektyw istycznej, uznając E dgara  
A llana Poego za „twórcę pierw szych w dziejach lite ra tu ry  narrac ji stricte 
detektyw istyczncyh”. Powodów coraz większej popularności powieści krym i
nalnej szuka w społeczeństwie angielskim  z połowy XIX wieku: „zapotrzebo
wanie n a  lite rack ą  grozę, n a  sceny pełne przemocy czy wszelakiej kategorii 
dewiacji psychicznych raczej rosło, niż m alało. Działo się ta k  za sp raw ą 
złożonych procesów socjopsychologicznych (...) [które -  A.M.] zw iązane były 
z szybką, żyw iołow ą in d u s tr ia liz a c ją  i u rb a n iz ac ją  W ysp B ry ty jsk ich ”. 
W tak ich  w arunkach  swoje powieści tworzyli kolejni wielcy twórcy zaliczani 
do kanonu  om awianego ga tunku , ja k  m .in. C harles Dickens czy W illiam 
Wilkie Collins. Cegielski s ta ra  się również dociec, jak i wpływ n a  treści tych 
książek m iały teorie wielkich uczonych, np. D arw ina oraz nowe odkrycia 
i procedury w ykorzystywane w światowej krym inalistyce. W nioski, jak ie  for
m ułuje autor, nie precyzują odpowiedzi n a  to pytanie, a  pew nikiem  pozostaje 
fakt, że „pozostaw ała [litera tu ra] z n ią  [nauką] w stałym  dialogu”. Nie pom i
ja  także wielkiego wpływu n a  rozwój g a tu n k u  p isarza  E m ila G aboriau, k tó
rego twórczość w la tach  sześćdziesiątych XIX w ieku była pom ostem  między 
prozą E d g ara  A lana Poego i sir A rtu ra  C onan Doyle’a.

W rozdziale czw artym  pt. Literackie śledztwo. Jego końcowy sukces Ce
gielski kontynuuje rozw ażania nad  k ierunkam i rozwoju powieści detektyw i
stycznej. N ajw ażniejszą postacią, której w dużej m ierze zostanie poświęcona 
ta  część, je s t w spom niany już  A rth u r C onan Doyle, „twórca geniusza”, czyli 
postaci Sherlocka H olm esa, niepozbawionego w szak w ad i ułom ności, co 
słusznie zauw aża autor. W tym  rozdziale badacz poświęca sporo uw agi ce
chom charak terystycznym  złotego w ieku powieści detektyw istycznej takim , 
ja k  m istrzowsko zbudow ana in try g a  oraz próby odpowiedzi n a  pytan ie J a k  
to zrobił?” i „dlaczego?” zam iast dotychczasowego: „kto to zrobił?”. A utor 
omówił także epigonów Doyle’a, którzy -  po uśm ierceniu  genialnego detek ty 
w a -  publikow ali w m agazynie „The S tran d ”, naśladu jąc twórcę Sherlocka. 
Ich twórczość będzie is to tn a  w momencie, kiedy Doyle powróci do H olm esa 
w opowieści Pies Baskervillów  i zm ierzy się nie tylko z żywą legendą w ykre
owanej przez siebie postaci, lecz także z faktem , że stan ie  się poniekąd 
w łasnym  epigonem. W tym  rozdziale zilustrow ano również gry z konw encją 
detek tyw istyczną innych autorów, których przykładem  je s t A rsene Lupin 
dżentelm en-w łam yw acz w ykreow any przez M aurice’a  Leblanca. Cegielski
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porusza tu  też ciekawy aspek t powieści detektywistycznej z kobietam i-detek- 
tyw am i w roli głównej, k tóre -  w opozycji do konserw atyw nej obyczajowości 
w iktoriańskiej Anglii — wykonywały ten  n ieprzystający niew iastom  zawód 
w literackiej rzeczywistości równie długo ja k  detektywi-mężczyźni.

W tym  rozdziale Cegielskiego in te re su ją  jeszcze inne kwestie: ug run to 
w anie się n a  p rzestrzen i wieków od XVI do XIX au to ry te tu  m ateria lnej 
m etody w yjaśn ian ia św iata, mającej niezaprzeczalny wpływ n a  fikcję detek 
tywistyczną, w której duży nacisk  położony był przecież n a  „rekonstrukcję 
przeszłości z fragm entarycznych św iadectw” oraz stw orzenie po pierwszej 
wojnie światowej, n a  gruncie popularnej prozy anglosaskiej, nowej kategorii 
postaci, ja k ą  był detektyw  naukowiec. In teresu je go także teo ria  dwóch za
m kniętych pokoi, do o tw arcia których służą dw a różne klucze. Pierwszym  
z nich je s t w szechśw iat fizyczny (św ietnie zaprezentow any n a  przykładzie 
Doyle’owskiego Holm esa), drugim  ludzki um ysł (tu ta j n a  uw agę zasługują 
dokonania Wilkie Collinsa).

W rozdziale p iątym  pt. Złoty wiek krym ina łu  i jego schyłek autor, konty
nuując rozw ażania rozpoczęte w poprzedniej części, p rzedstaw ia  m .in. ram y 
czasowe trw a n ia  złotego w ieku powieści k rym inalnej oraz głów nych jej 
przedstaw icieli, ze szczególną uw agą prezentu jąc postać i dokonania A gathy 
C hristie. W tym  m iejscu nie skup ia się on tylko n a  twórczości au to rk i zw ią
zanej z belgijskim  ekspolicjantem  H erkulesem  Poirotem , ale także  m.in. 
p rzedstaw ia losy panny  M arple oraz pary  mniej znanych detektywów, Tom- 
m y’ego i Tuppence. Zw raca również uwagę czytelników n a  specyfikę tworzo
nych w tym  okresie fabuł, w których przejaw iała się coraz w iększa konwen- 
c jo n a ln o ść  i te n d e n c ja  do o d p o w ied z i n a  p y ta n ie  „k to  to  z ro b ił? ”. 
Z auw ażalnym  trendem  późniejszej fazy złotego w ieku je s t również fakt, że 
literaccy detektyw i „nie zo stan ą  przyłapani n a  ubrudzen iu  sobie rą k  śledz
tw em  w spraw ach  pospolitych”. Ich przeciw nikiem  będzie zawsze geniusz 
zbrodni, osoba o wielkiej inteligencji i szerokich horyzontach umysłowych — 
tak im  przeciw nikiem  był dla H olm esa M oriarty  — a  także wielki zdrajca, 
s tąd  też wiele fabuł z tam tego okresu m a w sobie w ątek  szpiegowski. Oprócz 
tego Cegielski wskazuje, że nie było w okresie złotego w ieku powieści krym i
nalnej bez „ trupa  n a  pierwszej stronie”, a  coraz częstszym  sposobem zadaw a
n ia  śm ierci staw ały  się trucizny. Innym  bardzo ciekawym  w ątkiem  rozw ażań 
n a  tem a t lite ra tu ry  krym inalnej oraz jej przem ian  je s t dalsza zm iana kon
wencji gatunkow ej, której sku tk iem  było pow stanie am erykańskiej powieści 
hard-boiled  oraz film u noir, kreującego nowego pozytywnego bohatera. Aby 
walczyć ze złem, m usiał on sięgnąć do gangstersk ich  metod, dlatego był 
określany m ianem  tough-guy, czyli detektyw -tw ardziel. O sta tn im  zagadnie
niem , poddanym  analizie w om awianej lekturze, je s t wpływ n au k i i postępu 
technicznego n a  twórczość najwybitniejszej — zdaniem  au to ra  — twórczyni 
fikcji detektyw istycznej, A gathy C hristie.
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N a zakończenie m onografii au to r podaje najw ażniejsze ty tu ły  k rym ina
łów, k tóre pozwolą dociekliwemu czytelnikowi jeszcze dokładniej poznać for
m ę powieści detektyw istycznej, zaznacza jednak , że, niestety, liczba polskich 
przekładów  dzieł o fundam entalnym  znaczeniu je s t raczej niewielka.

P raca  profesora Cegielskiego to bardzo szczegółowa, w ielokontekstowa 
i in teresu jąca  analiza  pierw szych s tu  la t  h istorii is tn ien ia  jednego z najpopu
larniejszych do dzisiaj gatunków  literackich. E rudycja au to ra  i ogrom na ilość 
m ate ria łu  źródłowego, z jakiego korzystał podczas pracy nad  tekstem , są 
w ielkim  a tu tem  tej pozycji. N atom iast zakres i spójność wywodu staw iają  ją  
w pierw szym  rzędzie książek, po k tóre sięgnąć powinni wszyscy zain tereso
w ani krym inałem  i powieścią detektyw istyczną.

A rka d iu sz  M arcinkan


